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Dwojaka miara!
„Zespół Pracy" proklamujący szumnie strajk na

11. lutego, odwołał tenże w ostatniej chwili, .licząc 
na dobrodusznpść pracodawców oraz widocznie na 
silną intenwencję Wojewody Dra Grażyńskiego, o 
czeirt się chwtliła w swoich łamach „Polska Zacho
dnia". Pracodawcy przez swego zastępcy byłego 
komisarza de mobilizacyjnego inżyniera Tranaiwskie- 
go oświadczył butnie i dumnie, że o podwyżce mo
wy, niemo. Wreszcie rozstrzygnięto spór w ten spo
sób, że Rząd zatwierdził podwyżkę dla robotnika w 
wysokości 5 procent a zespół pracy. kiwie dalej pal
cem. w bucie, a generalna federacja pracy, przybo
czna garda Sanacji górnośląskiej, kpi sobie nadal z 
niedoli robotnika, śmiejąc się w kułak z zespołu 
pracy.

Inaczej się sprawa ma w Zagłębiu Dąbrowskim,
1 am przemysłowcy zgodzili się na podwyżkę o 6 
procent ed 1. marca a od 1. kwietnia znowu dalsze
2 procent dla robotników akordowych. Tam wido
cznie robotnik posiada- większą siłę, przed którą to 
siłą pracodawcy mają strach, Na Górnym Śląsku 
zaś organizacje zawodowe przez może nieomal 6 lat 
spafy. Fundusze składane tu przez długie lata od 
rob ciarka, przywódcy . na spółkach i spółdzielniach 
przętyrmaniiy, a robotnik karmiony przez niejednych 
z' tych przywódców nienawiścią rasową i narodową,' 
1 . troszczył się zbytnio o poprawę. swego bytu. 
ktężki przemysł zaś pobrawszy do siebie różnych in
żynierów ną stanowiska dyrektorów i generalnych 
dyrektorów używa tyęhże właśnie polskich dyrekto
rów do tego, żeby robotnika traktować gorzej ani
żeli kulisa chińskiego. Zatem przemysł się śmieje, a 
raczej śmieją się jego chlebodawcy, że. teraz dopiero 
Polski robotnik na Górnym Śląsku poznał dobroć in
żynierów i dyrektorów Polaków. Nawet, podczas 
wojny i przed wojną nie byłby sobie żaden niemiec
ki sztygar lub dyrektor kopalni pozwolił na tego ro
dzaju traktowania robotnika polskiego, na. jakie 
traktowanie pozwalają sobie polscy inżynierowie i 
dyrektorowie. W tedy ale też organizacje były sil - 
nieisze. Wtedy robotnik miął do przywódców swych 
zaufanie, ale wtedy jadu nienawiści nie siano i nie 
wszczepiano w sprawy zawodowe, A mówimy wła
śnie o tem jadzie nienawiści narodowej i rasowej. 
Wtedy organizacje patrzyły swego zadania, żeby' 
dbać o poprawienie bytu, a to U tylko na temat kwe- 
styj zawodowych. Dziś oczywiście inaczej. Dziś. 
robotnika potrzebują generalni dyrektorowie polscy
i polscy inżynierowie do tego, żeby urządzał demon
stracje i święta narodowe, żeby brał. udział w po
chodach, żeby protestował przeciwko , Niemcom na 
zebraniach i publicznych wiecach, A ci sami polscy 
inżynierowie i dyrektorowie pobierają sute pensje 
od kapitału, który w przeważającej części jest nie
miecki na Górnym Śląsku. Ten pieniądz im nie

śmierdzi! Bo oni pobierają te pensje sute rze
komo dla rozszerzania polskości. Niejeden z tych 
inżynierów. lub dyrektorów. w życiu może nie wi
dział tyle pieniędzy jeszcze, jak otrzyma tutaj na 
stanowisku za jeden miesiąc. Robotnik ma żyć 
ochłapem, ma krzyczeć i śpiewać przy każdej nieo
mal sposobności: „Nie będzie Niemiec pluł nam w 
t war z. . . "  Robotnik ten ma się dać nadużywać do 
celów propagandy i nienawiści rasowej i narodowej. 
A robotnik ten ma milczeć, bo tak chce potoki inży
nier, tak chcę polski dyrektor lub genęralny dy
rektor. ■

Przekonał się dzisiaj ten robotnik dobrze o tem 
co znaczy polski pracodawca a raczej naganiacz ob
cego kapitału i wykonawca jego woli, polski inżynier, 
polski generalny dyrektor. Niejeden krzykacz z cza
sów plebiscytowych poznał się i przekonał, ale za- 
póżno. Wtedy krzyczeli ci przywódcy: „Kominy są 
nasze", „Germanów będziemy, na karze ze smołą 
wywozili" itp. A dzisiaj nie Germanów wywieźli, 
bo jedna część z nich poszła sarna, ale wywożą cie
bie robotniku do Be. ig-j i , ;  F r a n c j i  i A l g i e r u ,  
gdyż dla dębie niema pracy na własnej ziemi.

Je s t to poprostu ironja losu i woli oraz niedoli 
naszego ludu Śląskiego. Ale z drugiej strony ten ro
botnik właśnie niech sobie przypomni, co on prze
żywał i jak obecnie wygląda. — Gdyż niemiecki
urzędnik, niemiecki inżynier lub niemiecki
sztygar albo generalny dyrektor nawet, Niemiec, już 
jako innej narodowości i z pewną obawą wykony
wał wolę organiaacyj zawodowych. Polski zaś inży
nier lub dyrektor, ten niema obawy, ale ten też nie 
ma litości, niema miłosierdzia. Gdyż z niego nieda
wno jeszcze mającego jedno- lub dwa obrania naj
więcej stał- się wielki pan, stał się dyrektorem kopal
ni lub nawet generalnym dyrektorem. On nie zna 
ulg dla robotnika, on patrzy z tron-u Jowisza na to 
„bydło robotnicze", jak się mówi o naszym robotniku. 
Niech sobie nasz robotnik weźmie to pod uwagę, 
niech porówna stanowiska robotników w Zagłębiu 
Dąbrowskiem i Krakowskiem i to same stanowisko 
na Górnym Śląsku. Tam samowolnie dali wskutek 
interwencji orgatoizacyj robotniczych pracodawcy 6

procent podwyżki robotnikowi. Tutaj na Górnym 
Śląsku ani grosza podwyżki, ale nawet o 5 procent 
węgiel podwyższono.

Gdzież-jest la miłość, to przywiązanie, ta szcze
ra obrona i życzliwość dla robotnika ze strony Sa
nacji a szczególnie kogoś na Górnym Śląsku?

Gdy delegat ministerstwa Pracy i Opieki Spo
łecznej, Inżynier Klott, miał w decyzji co do kwe- 
stji podwyższenia zarobków na Górnym Śląsku, to 
zapzął się uniewinniać niby to przed robotnikami, ż* 
Rząd niema prawą przymusić pracodawcy do pod
wyższenia; zarobków, gdyż Rząd nie jest • pracodaw
cą, ale może tylko interweniować. Były to poprostu 
kpiny z zdrowego rozsądku, gdyż p. Inżynier Klott ' 
może wiedzieć, że pierwszym a może jednym z naj
główniejszych. pracodawców na Górnym Śląsku to 
Rząd Polski, gdyż do Skarbu Państwa należą wła
śnie kopalnie skarbowe w 51 procent a 49 procent 
znajdują się w rękach francuskich. A któż czuwa i 
odpowiedzialnym jest za Skarb Państwa, jeżeli nie 
Rząd Polski? A przecież tym Rządem polskim, to 
Rząd Sanacyjny, uzdrawiaczy moralnych itd.

Ale tak się mydli oczy, a zespół pracy robi tyle 
co nic, gdyż grozi z jednej strony pięścią w kieszeni, 
zaś z drugiej strony kiwie palcem w bucie.

Ku uwadze Wydziałów! Pracy i Opieki Społecznej 
Referentowi uchodczemu!

W dniu 8. bm. zwrófcił się do nas kolejarz z na
zwiskiem Długosz z M ałej Dąbrówki. Człowiek ten 
stracił dużo ną powstaniu, jest uchodcą, a będąc w 
wielkiej biedzie,-m usiał szukać chleba poza swoją 
służbą, z której to służby pensji nie mógł wyżyć. 
Sprzedawał „Głos Górnego Śląska", nie on sam, lecz 
dzieci jego , a za to żywił swoją rodzinę.

Że miał pretensje o odszkodowanie, zwrócił się 
zgodnie ze swojem podaniem o odszkodowanie. A 
tu otrzymał, w dniu 8 bm. odpowiedź na pokoju 24 
od referenta uchodczego, że nie otrzyma żadnego 
odszkodowania, ponieważ kiedyś sprzedawał „Der 
Pranger“.

Pytamy się odnośnego referenta, co sprawa od
szkodowania ma z tem wsplnego.

Może by talk zechciał Pan Wojewoda wglądnąć 
w sprawę właściwą, a odnośnego referenta pouczyć, 
co jemu należy powiedzieć a co nie, Ów referent 
oświadczył, że nazwiska nie poda, gdyż to wy
starczy.

Zaznaczamy, że tego rodzaju postępowanie co 
do odszkodowania uchodców już mamy więcej. Na 
razie nam to wystarczy.



Jedna część naszej przepowiedz! się już spełniła
Przed paru tygodniami donosiliśmy na łamach 

„Giosu Górnego Śląska" o zamiarze wydzierżawie
nia restauracji w Parku Kościuszki Związkowi Ofi
cerów Rezerwy. Podaliśmy wtedy, że tenże Zwią
zek, ażeby uzyskać poparcie Magistratu a szczegól
nie ojca tego Magistratu 1, burmistrza Dra Kocura, 
ten wybierze na prezesa swego pierwszego bur
mistrza Dra Kocura, ażeby mód z tem łatwiej swój 
plan urzeczywistnić. Nie potrzebowaliśmy długo na 
to czekać. Gdyż właśnie w ubiegłą niedztolę przy
był ze swej podróży z powrotem Dr. Kocur, no i na 
ten sam dzień zwołał Związek Oficerów Rezerwy 
swoje zebranie, na którem wybrano Burmistrza mia
sta Katowic Dra Kocura Prezesem Związku Ofice
rów Dezerwy. A więc pierwszy etap osiągnięty/,

Zacńoazi teraz pytanie, czy Dr. Kocur przefor
suje sprawę w ten sposób jak sobie tego życzy Zwią
zek Oficerów Rezerwy. My na razie dajemy za tem 
znak zapytania, gdyż już w sprawie wydzierżawie
nia takzw. restaurarj: Griinfelda w Załężu ten sam 
Burmistrz Dr Kocur poniósł poraszkę. Siłą nary 
forsował pewnego powstańca na dzierżawcę tejże 
restauracji z dmem 1. kwietnia br., ponieważ z dniem 
31 marca 1929 roku był wygasł kontrakt zawarty 
pomiędzy Magistratem miasta Katowic i byłymi 
dzierżawcom Wiismaohem. Włssmach prolongaty ani 
odnowienia kontraktu dzierżawnego uzyskać me 
mógł, ponieważ nie był polskim obywatelem. Poza
tem jeszcze ktoś inny się ubiegał o ową restaurację 
a mianowicie dla swego zięciulka, pewien radca 
miejski i senator Ale i jego plan nie został urzeczy- 
v- istni o ny.

.Magistral uchwalił wydzierżawić restaurację 
„Griinfelda ' panu switale, człowiekowi znanemu i 
pr-zez wszystkich szanowanemu

Ponieważ w:ęc już raz poniósł w swoich zamia
rach poraszkę 1. burmistrz miasta Katowic Dr. Ko
cur, dlatego wątoany bardzo, czy drugi raz co do 
wydzierżawienia restauracji „Bark Kościuszki" się 
jemu sprawa uda, żeby tą restaurację otrzymał Zwią
zek Oficerów Rezerwy. Je s t rezczą ciekawą, że juz 
się zabierają do tego, chociaż dotychczasowy dzier
żawca tejże restauracn ma jeszcze kontrakt do koń
ca marca 1931 roku. Rzeczą pierwszego burmistrza 
miast* Katowic Dia Kocura bvfo'by bardzo pożąda
ną. żeby się intenzywnie zaiął komunalną gospodar
ką i trzymał sie zdała od wszelkich planów, Zdążają
cych do robienia interesu. Zaznaczamy, że jego za
miar wydzierżawienia pewnemu powstańcy restau
racji Griinfelda nie miai z interesem kupieckim nic 
wspólnego Tu jednakowóż w tym wypadku byłby 
Burmistrz Dr. Kocur zainteresowanym o tyle, jeko 
/rezes Związku OLcerów Rezerwy popierał by: ten 
Związek celem osiągnięcia dzierżawy. Zaznaczamy 
jeszcze, żeby pierwszy burmistrz miasta Dr. Kocur 
przyjrzał się bliżej regulacji Rawy, gdyż donoszą 
nam, że tam ponoć ma dosyć paskudnie śmierdzieć. 
A przecież jako Prezes Związku Regulacji Rawy po
biera Dr. Kocur luOO czy 1500 złotyoh miesięcznie. 
Po iego wywczasach i podróży po Hiszpanjp które 
trwały aż 5 tygodni powir.ien mowemi siłami zabrać 
-ię obecnie energiczniej do pracy.

Czyż s ię  ta  k rzyw d a nie sk o ń cz y ? !
Już niejednokrotnie pisaliśmy o sposobach i me

todach traktowania Górnoślązaków przez D. K. P 
Katowice. Jeden, szczególnie zbyt drastyczny pod
kreślaliśmy zawsze i to stosunek D. K, F' do pana 
Gląbka pracownika kolejowego przy D. K P. Ka
towice

Prawdą jest, że p. Głąbek występowa! w pro
cesie przeciwko p. Kustosowi o nadużyciach wykry
tych w D. K. P. Katowice przy raparacj’ wagonów i 
kotłów I dzięki jego zeznaniu w najwyższej mierze 
przyczynił się do tego, że Aureli Dybicki pó,’ć mu- 
fiał z D. K. P. Katowice, Cóż za to ale mógł p. Głą- 
bek, który zeznał tylko praiwdę, a nic -więcej. Cóż 
za to mógł p. Głąbek, że jako sumienny pracowr *k 
kolejowy wykrył nadużycia skarbowe popełniane na 
niekorzyść Skarbu Państwa Polskiego. Zamiast 
otrzymać podziękowanie, to D. K. P przesiedla go z 
jednego miejsca służbowego do drugiego, przez co 
człowiek ten doznaje nietylko uszczerbku na zdrowiu 
swem, ale szkodzi sir jego rodzinie no i jego repu
tacji. Pan Głąbek wysłał już kilkanaście listów a to 
i do D. K. P Katowice i do Marszałka Piłsudskiego 
jakoteż i do p. Premjera Bartla. Dziwnym sposobem 
dla nas mewyjuśnionem, listy te pozostają bez odpo
wiedzi. Jeden, list wysłał nawet za dowodem dorę
czenia, a nasza chwalebna poczta w Katowicach te
go dowodu doręczenia jemu nawet nie przesłała.

Poniżej podaiiemy pa/ę szczegółów nowych i o 
traktowaniu p. Głąbka jakoteż o nieaprawiedliwem 
traktowaniu Górnoślązaków wogole, a szczególnem 
referowaniu „swoich".

Panie Prezesie inż. Dobrzycki, w czasie zbiórki 
składek, które dajesz jedna część takowych ściągnąć 
przy wypłacie z poborów na jakieś dobre cele, pi
szesz Pan w odezwach w nagłówku „Koledzy — Ko- 

j lejarze", cobv ogół miał sobto myśleć, jak dobrze w 
tutejszej D. K. P. będą traktowani kolejarze Górno
ślązacy przez władze, a z drugiej strony, to przed
stawiasz w Ministerstwie Kolei takowych jako naj
większych zbrodniarzy walczących przeciwko naszej 
Ojczyźnie? Czy tak nie jest, Panie Prezesie? Pa
nie Prezesie, dop ero teraz Ministerstwo Kolei i je 
szcze inne władze dowiedzą się, jak nieprawidłowo 
i bezpodstawnie postępuje tutejsza D. K. P, przeć'w 
Górnoślązakom!

Panie Prezesie inż. Dobrzycki, że zapodanie na
sze polega na prawd sie, podajemy publicznie tylko 
jeden dowód, że tak Pan i prawnicy Twoi w Wy
dziale IV nieprawidłowo postępują.

Pracownik p. Głąbek, który już kiłkaseitysięcy 
złotych zaoszczędził i z powrotem sprowadził na do
bro Skarbu Państwa, przez to, że wykrył różne nie
prawidłowe zaliczenia w rachunkach, który od ob
jęcia Górnego Śląska do dniia dzisiejszego broni 
Saara Państwa przed poszkodowaniem takowego, 
miał być za tą pracę w miesiącu lutym 1929 roku 
wylany na bruk z kolei a to w następujący sposób:

Za jedne takowe wykrycie poszkodowania 
Skarbu Państwa, kióre było poparte przez władze 
tutejszej D. K. P. • o kfcórerr doniósł i Panu Prezeso
wi toż. Dobrzyćkiemu, został najprzód uznany na 
polecenie D. K, P. przez komisję lekarską w Kato
wicach w roku 192C jako niezdolny w tej pracy 
(umysłowo chory, ale nieprawidłowo). Tą chorobę 
nieprawidłową u p, GL zatwierdziła tutejsza D K. 
P. dnia 10. maja 1928 roku, również i zagranicą w 
Gliwicach przed przedstawicielami Dyrekcji Nie
mieckiej. A konto tej choroby natychmiast został 
usunięty z zadętego stanowiska i przeniesiono tako
wego jako robotnika do dworca przetoK. w Katowi
cach. Pozatem musiał za te doniesienie p. Gł. cier
pieć przez to 10 innych kar.

- dniem 1. lipoa 1928 również przeniesiono ta
kowego do stacj' Lubliniec. Na tejże stacji przydzie
lono jemu takie, mieszkanie, że w rade zajęcia tako
wego, musiałby wówczas sprzedać conaimniej połowę 
posiadanych sprzętów domowych i a konto tegc nie 
może tego oouueszkama przyjąć, wskutek czego od' 
cza nu przeniesienia jeźdź, dziennie do służby Kato
wic Jo  Lublińca. Czy to nie etanów' mękę dla ta
kiego chorego, którą chorobę zatwierdzone przez 
tutejszą D. K. P. w kraju i zagranicą?

Pozatem podczas panujących mrozów ani dnia 
nie zachorował oraz ani dnia nie brakował w służ
bie i to mimo tego, że dosyć przemroził się w tych 
źle opalanych pociągach i w w czasie tem wychodził 
z domu na pociąg o godz. 4.45 rano i powracał dzien
nie do domu dopiero o godz, 22 lub 23 wieczorem.

Zamiast otrzymać za ten cza® dodatek mnożny, 
to natomiast został wysłany przez tutejszą D. K. P. 
dnia 11 i 12 lutego 1928 roku do komisji lekarskiej 
w Farn. Górach i w Katowicach, celem uznani? ta
kowego (również na polecenie tutejszej D. K. P.) 
przez te komisje dla zwolnienia z służby kolejowej.

Niedcisyć na tom, ziażąaano przez mgr. praw 
M i c z a k a  od miejsca służbowego aż 3 razy opinję 
.służbową od p. Głąbka, a to w druiu 9., 16 i 19. lute
go 1929 i to również dla tego zwolnietua.

Otoż dlaczego zażądano aż trzy razy tej opinji, 
wyjaśniamy naatępującem uzasadnieniem:

Każdorazowo, kiedy tą ' opńuję zażądano, takowa 
została natychmiast przez miejsce służbowe sporzą
dzona i wysłana najkrótszą drogą iafco list polecony 
do K. K. P. Ponieważ opinje te były dla p. Gł. jako 
dobre wystawione, to lakowych pan mgr praw Mi- 
czak i jeszcze inni w tutejszej D. K. P nie mogli ta
lkowych potrzebować, gdyż a konto tych dobrych 
opinji tuteisza D. K P. nie ma prawa p. Gł zwolnić. 
Wobec tego każdorazowo przez mgr, praw Mtozaka 
-ażądano ponownie tą opili* z zapodaniem, że opinie 
lub listy polecone nie nadeszły do tutejsze: D. K. P. 
i a konto tego pan mgr. praw Miczak był w nadziei, 
że miejsce służbowe przyjdzie na tą myśl, co za 
opinję faktycznie mgr. prew Mlczal: potrzebuje, (złą 
opinję dla p. Gł.) i tem pan mgr. pr *w Miczak i je 
szcze inni, również się ponownie wkopali!

Zas złej opinii żadne miejsce służbowe dla pana 
Gł wystawić i zapodać nie może, gdyż takowy w 
służbie nie dopuścił się najmniejszej winy pracuje 
tylko w myśl za/zadzen tutejszej D. K. P., Pana Pre

zesa D. K. P. i Ministerstwa Kolei i to tylko ma do
bro naszej Ojczyzny.

W taki sposób zamierza tutejsza D. K. P. zwol
nić takiego pracownika, który od objęcia Górnego 
Śląska przez władze polskie stoi tylko na straży dla 
dobra naszej Ojczyzny i broni Skarb Państwa przed 
poszkedow aniem!

Panie Prezesie inż Dobrzycki, czy nadal po
wstrzymujesz te przeniesienie p. Gł. do stacji Lubli
niec, za te pismo wysłane przez p. Gł. do oonośnego 
Radcy tutejszej D. K, P. drogą prywatną, jako za 
„aroganckie znieważenie" władzy i jako za podsta- 
wną karę?

Jeżeli tak, to wówczas ogłosimu takowe pismo 
i jeszcze dodajemy do tego pisma ooś dodatkowo!

Oprócz powyższego posłuchajcie wszyscy kole
jarze. jak „sprawiedliwie" postępuje Pan mgr. praw 
BroniowsH oraz pan Prezes D. K. P. inż. Dobrzycki 
z kolejarzami Górnośla-akami a naozej z kolejarza
mi z Małej Polski.

W myśl zarządzeń D. K. P. Wy działu IV. zwol
niono z dniem 1. marca J929 roku kandydata kolejo
wego G r o b e l s k i e g o  (z dzielnicy Małej Polski) 
z stacji Lubliniec, z powodu niewyleczalnei choroby 
płuc, na ktÓTą chorował blisrco cały rok i to również 
na wniosek lekarza Rejonowego, ora$  na wniosek 
komis i lekarskiej w Katowicach, jako wogóle nie
zdolny do pracy.

Mimo to, że takowy prosił o uznanie takiego ja
ko zdrowego i dopuszczenia jego do pracy, nie 
uwzględniono tej prośby i zamiast tej pracy, otrzymał 
wyżej wymieniony zwolnienie

Posfiiubajcie, co zrobiono dalej z tem człowie
kiem! Otóż z Lublińca zwolniono takowego z kolei 
jako kandydata oraz jako chorego i wog'óle nie na
dania się do pracy wśrad kolejarzy, z powodu zagra
żającej cnoroby a  parę dni później p r z y j ę t o  tako
wego jako zupełnie zdrowego na stację w Mysłowi
cach i jako urzędnika kontraktowego do biura.

W myśl powyższego zapytujemy się komisję le
karską w Katowicach oraz Para r.igr. praw i preze
sa prawników Oddział Katowice Pana Braniowskie- 
gc i Prezesa D, K. P. pana inż. Dobrzyckiego, gdzie 
jest to sprawiedliwe oostępoy anie na dobro naszej 
Ojczyzny?

a) Górnoślązaka p. Głąbka za sumienną i dobrą 
pracę zrobiono jego jako umysłowo chorego i 
nada! szykanowany będzie, że szkodników 
Skarbu Państwa wykrył również szuka się ja
kich powoaow do zwolnienia.

b) zaa pannę R u s i n  k ó w n ą ,  która zdełraudo- 
wała 2800 złotych w kasie kolejowej w Szczako- 
wM przyjmuje tutejsza D. K. P. Wydział IV. ja
ko dobrą siię na dobro SkarDU Państwa.

c) zaś Kand. kol. Grobelskiego D. X. P. Wydział IV 
za kilka dni takowego prędzej wytyczyła niż le
karze speealisk za 11 miesiecy.

Panie Prezesie, toż Dobrzycki, jeszcze grubsze 
kawały posiadamy, lecz takowych nie wypuszczamy 
i pozostawiamy takowe na ostateczny wynik!

Czy kolejarze Górnoślązacy nadał mają milczeć 
nad takiem nieprawidłowem postępowaniem?

Wobec powyższego prosimy Wielm Pana Mini
stra Karr.umikaoj] Pana inż. Kiihna o łaskawe odwo
łanie wszystkich winmydh z tutejszej D K. P. a to 
na pierwszem miejscu Pana mgr. praw B-orrowskic- 
go (już się stało), oraz Pana Prezesa inż. Dobrzyckie
go, kitórzy to Panowie w zapodany sposób szkodzą 
naszej Ojczyźnie oraz aby zapobiedz dalszemu nieza
dowolenie pomiędzy kolejarzami Górnoślązakami, 
gdyż kolejarz Górnoślązak walczy tytko dla dobra 
naszej Ojczyzny i bronić będzie do ostatniej krwi w 
razie potrzeby i me daje poszkodować przez szko
dników Skarb Państwa i taksamo nie dane się ani raz 
karać przez tine.szą D ■ K P. za prace nie wynagro
dzone co broni Skarb Państwa przed poszkodowa
niem.

Ogłaszamy to na tej drodze z tego powodu, gdyż 
na kilkakrotne prośby wysiane’ do wszystkich władz 
jako listy polecone, do dnia dztoiejszego nie otrzy
maliśmy ani odpowiedzi lub potwierdzenia tego od
bioru, zaś nieprawidłowe i bezpodstawne ukarania 
oraz przedstawiania nieprawidłowo w złem świetle 
Górnoślązaków przez tutejszą D. K. P z dnia na 
dzień powiększa się.

Drukiem i nakładem: J a n  K u s t o s  w Katowicach 
w Drukarni „ V I T A " ,  Katowice —  Redaktor 
odpowiedzialny: J a n  K u s t o s ,  Katowice,



Rok 9 Nr. 15

Eine BeiSage etos „Glos Górnego Śląska", welche zuri.afdeckUHgu.Be ifegiing iegiicher ^ ifls tinded ient
        MIM  ■ w m  ■ mt m  i im i ■ — ■■ i —  e n r  r  & miiiiim i i  —

W as soli das bedeuten?
„WirischaJt, Wbtschaft, Horatio!"

W ahrena die Biirgerschaft der Wojewodschaft 
Schlesien und speziell die Fiihrer der politischen 
Parteien sich daruber den Kop# zerbrechen. was mit 
der recbtlicihen Lage nach Aufosung des Sohles 
Sejms gescheben soli, ń°rt man aus Warszawa immer 
ruekr neue Ansicfoten unid neue B^griffe iiber den 
ParJ amen tai ismus in Polen Wahr ist es, dass der 
Staarsprasident 45 T-age nach V orlegung der Wahl- 
ordiiiiation diese nicht unterzeschnet hat. Der Ter
min ist am 28. Marz 1929 bereits abgeiaufen. Wahr 
Ist es ebenso, dass die Wahlen zum Schlesischen 
Sejm nicht in dem, durch das Organ,ische -tatut vor- 
ge&ohriberem Termin, statttmden werden. Vahr ist 
et ferner. dass Her in aer Woje wodsebaft Schlesien 
tan Status ex lex herrsoht Das Etat resp, das Budget 
ist vom Schlesischen Sejm noch nicht besohlossen 
worden. Der Wojewodę verausgabt die Gelder nach 
dem BescMuss der Rada Wojewódzka.

Dagegen aioet horen wir zon Warszawa aus, dass 
der Finanzminister Czechowicz wahrend seiner Amts- 
zeit iiber 500 000 000 Zloty verausgabt hat, ohne vom 
Sejm und Senat die Eriaubnis daizu erhalten zu han en. 
Im Dezember 1928 wurden allein vcm Finanzminister 
Gzecnowicz ohne Gesetz, ohne Beschiuss des Min; 
iterratts „mur'' 1 6O0 000 Złoty zu Disnosiuon des 

Premierminister= ausgezahit. Im Januar 1929 
2 400 000 Złoty, Im Februor 1929 4 200 000 Złoty zu 
8 200 000 Złoty alllein fiir einen Mini ster

Die „Polonia" bnngt in ihrer Numimer 1619/39 
eane Nachnoht. die fast mglauhwurdif er&cheint. D;.e 
Nachricbt wird ve; bredet von dem „Dziennik Byd
goski J einem selbst sanaterisoher Blatt vo,m 5. April 
J929. Nach dieser N achrcbt, hatte Polen sin An- 
recht am Kriegsen t&c-hadiguiigskosten von seiten d e r  
Zentralmaohte, die den Krieg verloren haben. Die 
S u n rr' wurde sich auf 16 000 000 000 Złoty bełaufen. 
Vion seiten Polens wird aber nicht ein einziger 
Schritt’ untemommen, behauptei die „Polonia", um 
die Summę zu erkampfen,

Dagegen hort man von dem łetzten Artikel des 
Maiischall und Kriegst’mister Józef Piłsudsk*. Es 
eriibrigt skh ans bestimmten Griinden auf diesen Ar
tikel einzugehen, 1. erlaubt es nicht die Bhre eines 
afjstartdśgeft Journalięten solche W orte zu wieder- 
fhok-n, geschweige denn sie selbst zu gebrauchen. 
Abgoordneten mil Affen, Menscheniresser und der- 
gleiohen zu vergle'ohen, iiberhaupt Lmite, mit denen 
der Marachall PiłsudisKi friiher zusammen gearbeitei 
hat, dazu ist ein grosses Mass erforderlich, Ausser
dem 'kann man nicht auf diese Rede mit Rucksichl 
auf das Pressedekret eimgehen.

Die Auslandspresse hat durch den Artikel des 
Marschall Piłsudski gefundenes Fressen. Die fran- 
zósische Presse behandelt "diesen Artikel Piłsudskie 
mit Sammethandsohuhen, Die deutsche Presse spricht 
sogar davon, dass die deutsche Sprache nicht aus- 
reicht, um deiartige W orte zu gebrauchen. Unsere 
Sanacjaoresse briillt ia formaliiter vor Freuda. Da
gegen erklart die Oppositicnspresse, sie konne iiber- 
haiupt aus bestimmten Grunnen auf diesen Artikel 
nicht eingehen.

Das Pressedekret gabe dem Staatsan walt die 
Macht und Machthabe, diesen ArFkel zu beschlag- 
nahmen. Man tut es nicht ans gcwissen Griinden.

W ir sind gespaunt, ob der Sejmmarscbal! Da
szyński die Beleidigungen, welche im Artikel Pił- 
®udski's enthałten sind und fast den ganzen Sejm be- 
treffen, dulden wird. Ausseidem sind wit noch mehr 
geapannt, ob ein solcher Abgeordnetm- wie Dr. Lie- 
bernuann, der m aern Artikel Piłsudskis am scharf-

steot angegrnHen wird- sich dies gefallen las&i. Die 
ganze Rechtslage in Polen und speziell in der Woie- 
wodsohaft Schlesien lasst viel zu wiinschen iibrig. 
Diese wird nicht geklart dumh solche Artikel, den 
am vongen Sonntag m der polnischen Presse Pił
sudski ? e-ófientiicht hat. Wir rufen allen, d.e aem 
Artikel Beiialł zoilem die Worte Hamiets zu: „W;rt- 
schaft, Wirtschaft, Horatio!"

W ozu d a s?
Seit geraumer Zeit ersoneinen in gewlssen Zei- 

lungen („Polska Zachodnia" und „Ilustrowany Kurjer 
Codzienny" aus Kraków) Not zen iiber das Lokal 
. P o l o n i a "  Katowice, ul. Poprzeczna Nr. 5. Selbst 
die „Gazeta Robotnicza" gibt sich dazu ber, um dam 
Lokal unberechtigterweise zu schaden. Hat sie ge- 
rade „ G a z e t a  Robotnicza" und selbst die „Polska 
Zachodnia", das Leibbiatt der Sanacja, mit Dreck 
und Kot die iJisiandigsten Leute jesudeli. Dai 
Kampf gegen die Restauracja „Polonia ist so gem,ein 
so medertrachtig, dass sich jeder anstandige Journa- 
list dessen sćhamen muss. Von den obenerwahnten 
Zeitungen werden die hundsgeniemnslen Liigen aufge- 
braoht. Zunachst wurden von gc/nsser Seite be- 
zahlte Artikel in gewisse Zeituingen lanciert. Ais 
ctas nicht zog, uat man volug aus der Luft gegriffene 
Nach“ichten (mit Liigen gesalzen und gepfeffert) ab- 
sichłbeh in die Presse gebracht, um rrcht nur dem 
Restaurant „Polonia geschiftlich, sondem auch den 
Inbabem resjD. Geschaftsfuhrern moralisch in der 
Oeffentliohkeit zu schaden.

Die Angelegenheit wird ein ger;chtliches Nach- 
spiel haben, und diese Tmtenfritzen. und ihr Hinter- 
mann werden daran das błaue W under erleben. Seibst 
Hej nar, der Kattowilzer Korresnondcnt des „Uustr. 
Kurjer Codzienny" winse t schon aus Angst, seine 
Stellung zu verlieren, falłs er vor Gericht verknakst 
wird. |Wenn nicht er- so der Verantwoi L_linhe). — 
Recht so, diese Tintenheldcn sollen jetzt sp iren.

G e stig e r  D leb stah l!
Die ,Kath. Volkszeitung" geht in i lir en Antwoi- 

ten auf unsere Artikel wie der Kaler um den Brei 
herum. Es wird uns ein Leidhtes sein, zu beweisen, 
wer der Autor der wunderbaren Artikel i i  der „Ka- 
tholisdhen" ist. Es wird dem Autor nicht gelingeti, 
sich hinter den cerantwcriiichen zu verstecken, um 
aus dem Hinterhalt aul w-s und den „Głos Górnego 

ląska" stinkende Eier zu werfen.
Dies sagen wir dem Autor offen, Ausserdem 

weiern wiir auf den § 51 hin, aer nicht den „Gios 
trifft, sondern jemand anderen.

Was unsere Kamptmethodcn airbeiriflt, so brau
chen wr uns dereń mcht zu sohamen. Haben wir 
doch bereits so manchen Volksbcgliicker vom hchen 
Ross hei-untergebracht und jhn dorthin befordert, 
wcher er gekommen ist. So mr.nche- Eisenbahppra- 
sident (Nossowi.cz, Ruciński), so mancher Nadradca 
(Aureli Rybicki) und ew.e Unzahl von Radces 
mussten da? Feid \or uns raumen. Ja  sogar der 
frtihere Woje w ode, Sohnltłiis, musste daran glauben.

W ir bringein nicht gestohlcnes Zeug aus anderen 
Zeiiungen und Zeitschriłten wis e« die „Katho- 
lische" tul, um sich vollzus'topfen und mit fremden 
Federn zu sohmiicken. So etv/a'S „Originelles1 bringt 
mn die „Katholische" fertig. Das nennt man auf 
Deutsch geisiigen Biebstahl, cerehrte „Katholische" 
W er zu den „Fidschikannibalen", wer zu „Schweine- 
igcln" sich zahlt, muss die „Katholische ja selbst 
wissen. denn sagę mir, wie du schreibst und ich 
werae lir sagen, wer du bist, Einen grósseren Zei-

tungsbanditismus betreibt wohl keine andere Zei- 
tung wie die „Katholische", denn wer anderer Leute 
geistige Produkte stiehlt, der ist wohl der grosste 
Zeitungsbamlil. — Wenn wir auf eme soiche „rein- 
lidne" Art und Weise den „Głos" herausgeben wii”- 
den, dann konnten wir den „Głos" sogar 2 Mai am 
Tage herausgeben und nicht aus „technisohen" Grun- 
den nur 4—5 Mał, wie die , Ratholicche" obwohl 
es auf dem Kopf steht, dass „diese Zeitung tdglich 
erscheint". — Das nennt m,an doch Betrug, oder zu- 
mdudestens Vorspiegelung falscher Tatsacnen, ver- 
ehrte „Kalholische". — Das nennt man anders ais 
„Fidscbikaranibałismus", , Schweineigelei' und der- 
gleichen!! — Also liebes Schwesterlein „Kathołische", 
nur sa"hte. — Denn vor ihren Ar.póoeleien haben 
wir keine Angst, auch nicht vor Ihrer Klage, Parne
A. T. Denn wir haben erstens Beweise, zweitens 
aber ist unsere G e g e n k l a g e  bereits fertig. Denn 
wir werclen uns nicht so sehr mit dun verantwcrtli- 
chen, wie mit dem faktischen Redakteur befassen. Und 
den haben wir bereits. — Ausserdem werden war jń 
vor Gericht (wenn es uberhaupt dazu kcmmtl, ja oe- 
weisen konnen, ob Józef Michalczyk tatsachKch im 
Sinre des Pressegesetzes verantwcrtłicher Reaak- 
teur ist. W ir wissen audi bereits, dass ein altan- 
sassiger Rechtsanwalt und Notar die Yertrztu.ag 
Tr.unkJiardłs vor Gericht abgelehr.t hat.

— Also nur nicht drangeln. — Es wird der „Ka- 
-holischen" nicht ein mai das mit dcm Autogranmi 
des „Wunderkindes" versehene Bild helfen. — Und 
der Ruhm des A. T. iiber sein en mit cłem Ry oniker 
Finanzamt gewonnenen Prozess wird nicht von Jan- 
ger Dauer sein, Hat A. T. Recht, so mussle er den 
Prozess gewinnen. —  Warum hat aber solange Dr, 
Kriwy geduJdet, obaychl dieser ebenlałis die Leute 
mit Steuern gedriickt hat? — Da muckte die „Ka- 
tholische" nicht. — Und doch musste Dr. Kriwy 
gehen, dank der Proze.sse," die er mit uns redoreo. 
hat. — Weshalb geht Krukurka nicht? —

W e sh a lb ???
Wir haben in der Nr. 14 , Der Pranger" ciwas 

beriihrt., wais len Verstoss g&gen das Gesetz vom 
unlauteren W ettbewerb versiósst. vVir berichteteai 
von einem Herrn Franc. Fuhrmaan, właśc. Restaura
cji „Do Andrzeja", ul. Andrzeja 10. der schone 
ScUlder vom Es. Browar Tychy nach Aussen hat, im 
ksnern aber auch „Gambrinus" aus Bendzin Bier ver- 
kauft. Also unter dem Deckmantel verkauft man 
Bendziner Bier.

Und nun fragen wk-:
1 Zahlt „GamloinnuF1 ans Bendzin in Katowice 

Steuern? —
2. Weshalb geben nicht die G as t wir te eine 

ebeosolche Rekłairue fiir „Gamlrńms" aus Bendrin 
wie es der „Ks. Browar ans Tychy" gibt? —

3- Sollen d:e ansiandigen Gastwirte derartige 
Methoden dulden, um , Gambrinus" zu verhelfer.?

W ir haben gar nichts dagegen, daes Leute wie 
Fuhrmann „Gambrinus" Bier aus Bendzin ver- 
schleissen, trotzdem bereiis andere Gaistwirte, d,ie 
bereits unter dem Deckmantel des „Ks. Browar in 
Tychy" auch -dasseibe v&rsucht, spater aber (uach 
unseren fte-v elationen) das sein gelassen haben. 
Franc. Fuhrmann soli mit seiner Drohung iiber uns 
aufhoren, Sorsi wird er aufhoren miissen. Denn 
ein Gastwirt, der semen Ga-sl von der Strasse 
loekt, ist kein Gastwirt, Denn wir haben es am 8. 
April 1929 railtags gesehen, wie Fuhrmann und D. 
einen gewissen F. zuriickgeicckt haben. Ałso Vor- 
sioht mit der Drohung, Parne Fi htmannl!



Wir unterstiitzen nur dmjentgen Brauereien, die 
der Wojewodschaft Schlesien Steuern zahien, Da
zu gehort in erster Linie der ,,Ks. Browar jn  Tychy". 
Dann aber sollen die anderen Brauereien selbst 
daran glauben, wenn sie selbst Steuern fiir nach 
Oberschlesien geliefertes Bier Steuern zahien,

Noch einmal der Flugplalz voe Kałowie';
Unser Artikel iiber das L. O, P P. schlug wie 

ein Bliitz aus heiterem Himmeh Merkwiirdigerweise 
hat die Spółka „Lot" einen ihrer Beamten (W, Sko
rupa) auf der Stelle nach unserem Artikel entlassen. 
Die Spółka „Lot" soli sich besinnen und den voILg 
unscbuldig entlassenen Beamten wieder zuriick- 
Siehmen. Denn der Artikel stair.mt ja gar nicht von 
Skorupa. Ferner ist die Spitze des Artikels ni chi 
gegen 3śe Spółka „Lot", sondern gegen das L. O, 
P. P. gerichtet.

Vielleicht vńrd sich ;etzt die Siaat.sanwaltschaft 
veranlasst sehen und auf Grund der Bilauz und der 
Akt en eine griindliche Untersuchung am Flugplatz 
vomehmen.

So z. B. konnte am vergangenen SonnaSend das 
I  lugzeug iiberhaupf nicht startem Denn der Vorder- 
teil des Apparates gelang in den Koi- und der Appa - 
rat kippte um. Die dort diensttuenden Polizeibenm- 
ten wollen wissen, dass ’hre Anzeigen keinen Frfclg 
deshalb gehabt haben, weil sie irgendwo stecken ge 
blieben s ind. Viaileic’ht verni.nmt der Staatsanwalt 
diejeniger Beamten, welche ihre Anzeigen erstaittef 
haiben

Yorlaufig aus Raumma ngel sowiel.

Zur Beachłung den Kriegsgefaagenen
Zugegeben sei hier, dass in Bieleń Fallen die ge- 

zahlten Betrage >n keinem Verhaltnis zur Dauer der 
Geiangensćhaft, bezw. der in dieser ver,richteten Ar- 
beit stenen. Dennoch haben Reklamatior.en bei deut
schen Slellen wenig -A ussicht aut Erfolg, da einerseits 
die Listen von englischen Behorden ohne Mdtwirkung 
deutscher Dienststellen aufgestellt sind und anderer- 
seits kónnten diese mangełs austeichnender Beweis- 
mittel (sohnithche Guthaben-AnerKenntnisse engli- 
sdher Dienststellen) durch die deutsebe Regierung 
mcht verlreten werden.

Nach Abscuiuss der Attszahmngea beabsichtigl 
der Verband eine generelle Reklamation, mit Speci' 
fizierung einiger k on kr et er Falle, durch YermiHeluihg 
des polnischen Ausseruninisteriums resp. des Londo- 
ner Konsulats der englischen Regierung einzureichen. 
Eine solche kia mat i on schon letzt anhangig zu 
machem ware nicht angebracht, da im gegebenan 
Falle4 der Krfżgsgefangene in m ehre ren Kompagnien 
gearbeilet habeh kann und die Gutbaben aus dmser 
oder jener Kcmp. noch gezahit werden kann.

Zu erwahnen v'aren noch die englischen Knegs- 
gefamgenen. welche in polnischen Gefangenenlageru 
interniert waren, Diese Gelangenen sind in den der 
Restverwaitung zugesteilten Listen nicht aufgefiihrt. 
Die engiische Regierung hat diese Personen in en er 
besenderen Uste zusammengefasst und diese, głeich 
zeitig mil den Geidorn (zirka 7470 L) der pcinisclrm 
Regiei-uig direkt ubermittelt. An zirka 2500 Per
sonen dieser Listę i«t die Auszablunig des Guthaben 
ncch nicht erfclgi. Das in Frage kemmend? Amt 
(Urząd Emigracyjny) hat bereits seine Bereiiwiibg- 
k e it '<zt.tr Ucbertragung dieser Auszablungen an den 
Verband ausgesprcchen und nach Erledigung, der er- 
forderlichcn FormaLai.ten, wird der Verband mit der 
Airszahlunig Leginnen.

Den ehem, Kriegsgefangen.en yird  eirpfohlen die 
nachsten Versamml-mgcn der. Oztsgruppen, — welche 
in iast ganz Oberschlesien bestehen — , zu besuchen, 
auf welchen alle vorstehend heschnieb on en Fragen be- 
handelt wenden.

Gdzie jkjst?(0
U pewnej kobieciny w Imielinie rozbili namiot, 

jeden w 5-ciu a drugi w 4-pokojowem mieszkańfu. 
Ten, co zajmował 5 pokojowe mieszkanie i miał pła
cić 70 złotych nr asięczme czynszu nazywał s‘ę Ma
tula i tytułował się kierownikiem Polsk:ej Instytu
cji, której biura miały się znajdować przy ulicy 
Drzymały. Ten drugi zaś, na imię mu było Rudolf, 
z nazwiskiem Pawliszyna, ten znowu był jakimś dy
rektorem w gazowni. A Ie gdzie ta gazownia była 
to niewiadomo. Dla tego drugiego miały meble na
dejść aż z Lwowa. Jednakowoż nie nadchodziły, ani 
też nie nadeszły, natomiast przywieziono meble z 
Katowic na weksel. Ci fachowcy mieszkali jeden 
od 1. lipca 1923 roku do stycznia 1929 raku, to znaczy

•p. kierownik Matula. Drugi zaś dytektor gazowni 
Pawliszyn Rudolf,. ten mieszkał od 1. października 
.928 roku do 10, stycznia 1°29 roku. Matula się 
wyprowadził w porządku Dyrektor Pawliszyn zaś 
w nocy zapakował swoje nianatki, a za dnia, gdy 
właścicielki nie było w domu, przeniósł Się do sa- 
siada Kostki, gdzie mieszkał 2 miesiące. Poprze
dniej właścicielce nie zapłacił 190 złotych czynszu 
nie licząc odszkodowania za zniszczone ubikaem, U 
Kostki, to znaczy u tego drugiego właściciela Był 2 
miesiące. Z tarntąd wybrał się w nocy z mana i kami, 
gdyż meble zakupione na weksel właściciel mebli 
wziął sobie z powrotem. Pawliszyn zwiat, nie bę
dąc meldowany ani w Katowicach ani w Imielinie. 
Poszkodowana właścicielka domu szuka go teraz. 
Jednakowoż nie może go znaleźć, gdyż p. dyrektor 
gazowni zwiał razem z gazem. Widocznie ta gazo
wnia wyleciała w powietrze, a z tą gazownią no ł 
P. dyrektor Pawliszyn..

Rzeczą byleby ciekawą, czy ' Pawliszyn płacił 
podatki lub nie. Ponieważ nie był meldowany ani 
w Katowicach ani w Imielinie, należało by się zapy
tać pohen na czem to polegało. Przecież przepisy są 
dla wszystkich a temwięcej dla p. dyrektora Pa- 
wliszyny. Obywatele Imielina mają dokładną naukę 
z tego. \

Górnoślązacy i Pozaańczycy pokrzaii im !
W ubiegłą niedziele odibyły sie zawody bokser

skie z ca<iej Poiski o misirzowstwo Polski. Był re
prezentowany Kraików. Lwów, Warszawa, Poznań, 
K.atow:ce no i Łódź.

Zwyciężyły przy tem ,.mordohidu“; Górny Śląsk 
(Katowice) i Wielkopolska (Poznań). Reszta pole
gła. Tak to talk, sieją mak Ci, skąd ta tężyzn* 
zdolności wychodzi otrzymali po —  papie. A gorą 
Górny Śląsk i Wielkopolska.

— Szkoda, że się jakiś inżynier lub profesor albo 
doktor nie zgłosd dc zawodów, gdyż może i ci byli
by coś ogryźli od niejednego „pierona' lub „pery".

Widać, że Zachód pobił Wschód no i b. Lodo- 
merie, nad czem się w ściek; „Ilustrowany Kurjer 
Codzienny aus Krukiew,

KAWIARNIA
ATLANTIC»

KATOWICE, MICKIEWICZA 8

Tel. 1T.-94

Pierw szorzędny

rrogram kwietniowy!

O R O IIFE LD A

Osróti i Restauracja
właśc. Świtała

Kato*vicc l ik  ul- Ufolcłechowskletfo Mr. 7
Przef* PesSausarlą przystanek tramwajów Te!. 1V94

W aniu 2-go kwietnia b. r. objąłem Restaurację tą 
\  razem z ogrodem i destyllą. Slarani-żm mojern Będzie dc- 

starczać moim Szan. Gościom najlepiej pielęgnowane piwa 
rfikA Tyskie, pierwszorze dne likierjr i wódki oraz znakomite po

prawy i zakąski.
W  następną sobotę, dnia 13 kwietnia odbędzie się

W I E L K I E  Ś W ' M I C B ! C I E
O liczne poparcie uprasza obecny właściciel "Śiv>MmŁm

RESTAURACJI!
i m m m m ik

M c, ul. 5

©
poleca swoją znakomitą kuchnię, dpbrz* 
pielęgnowane p1 wa, pierwszorzędne wódki 

likiery i v ina

Restceracji
“■f. Floegal i FSaasner

K a i t R p I g e ^  |lt Pocztowa
pol e c a

znakomicie pielęgnowane p iw » 
w  sy fo n ach , likiery i wódki.

\  in s  Italto
»' dav/niej K am  m er 
, j Najlepsze Kine Gćrn. Slaska

S C a ł ® w 5«tS

Wrocław

Właśc. BraciaGrundmann obcho
dzi 80-letni jubileusz powyższej 
firmy, zaś oddział w Katwicach 
właścl J-  Grundmann dnia 10. 4,

Od godz. 7,30 do godz. i0-toj

IC ^iFK @ rf
przy wzmocnionej orkiestrze.

Bal w  zamkniętam k6łhu

WINIARNIA
»POGODA«

właściciel CICHY HUGON

PYBNIK, UL. SOBIESKIEGO Nr. 4
Telefon Nr. 29

poleca znakomite wina i likiery krajowych 
i zagranicznych - pierwszorzędnie pielę
gnowane piwa z Ks. Browaru w Tycha.ch 

? P i e r w s z o r z ę d n a  k u c h n i a

Ifęśuęssc.?w»Sc««" Jle *  -Mimus.

Jtpmllm
■3

mi i.  .V ©  p  e rs e  3S5 m r r

Restauracja
„DO K C L E I «

wl. Fra»sk« ek Ru3aek
H a S ą w ie e jM lsW o ie w d d z k a

P IW ©  W  SYFO N  ACH


